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Plac J’. aa r - ŁBi<i . ledskajl „ D z i e n n i  k » P o 1; ki i  ko " 
liczba e i 7.

PneipU ta wj nosi we Lwowie rocznie 18 rłr, — półrocznie 
rocznie 9 złr -  kwartalnie ł  zh. 50 et. łisei.1.:'.nie 
1 złr. 50 ot.

\ o n o t y ło  pocztowa w pańatwie anatrj rekiem, rccanle 
0i  złr. - półrocznie 12 złr. — kwartalnie 8 t i r  — 
mieiięoznie 2 złr.

% przesyłką pocztowi} za panice; do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 n . gt. 
de Francji, Anglji, Włoch i Sś wajcwji rawuft ko 
Iranków — >v>artali>ie 20 frantów.

Numer kesztuje 6 centów
R ęk o pi s ó w  R e d a kc j a  nie z w r a c a

Miłate i oitenis we Lwowi-
Bure IdmlnlitraCji „D.-lennika foUking..' ;,|v Marjacti 

liczba I 1 / w domu . &n* Kiieiki, we Wjeanin • 
pp . H aa*«a*tflin  e< Y ) Cler !<>m, M m i i )  M. D u tó * ’:
B. b«aaiek , A. Oppelik; Kudeli Morse. W Berlinie! 
Frankfurcie Kolonjl Raarenrtein ,-t Yogler i u1 1.
Bantu w Hambergn; Karoly et L iobm «n. W We»l 
ssawie Boiraniao i Frendler. W Paryis O A d .a . 
Kee de* rainti Perśsi 81.

Cfłoazunia przyjmuje się za opłat; 6  centów od jednego 
wieraza drobnym drukiem (petit!.

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 8  et. od wierzza 
Drobne ogłoazenia 14/, eenta od wyrazn Pomieezkzmia 

■klepy po 1 et od wyraz*.

T a la f o n  R a d a k o j i  171. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8, rano Reklaay w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.

Statystyka sanitarna.
LWÓW 14. lutego.

W roku 1890 wydał fundusz krajowy na 
cole zdrowia publicznego w rzeczyw.JtoSci kwotę 
883 447 zł a porównaniu z uchwalonym budże­
tem więcej o 94 808 zł. Wszystkiei P *
bliczne w kraju rozporządzały w L890 r. 3904 
łóżkami więcej, aniżeli w roku poprzedzanym .

Chorych pielęgnowano we wszystkich za­
kładach leczniczych 45.583, to jest 2333 J*lgpeJ’ 
niż w r 1878. Dni leczenia było 1,-70 008, to 
jest o 28 389 więcej, niż w r. 1878. Uzdrowio­
nych zostało w ogóle 69 41 °/c, zmarło zas 8 ob Ig- 

W  szczególno ci było uzdrowionych w szpi- 
ch 70-61%. zmarłych 7‘4 2 % ; u położnictalach

90-32% uzdrowionych, a V 45%  zmarłych ; w za 
kładach dla obłąkanych 19 '68%  uzdrowionych, 
a 12-48% zm arłych; w szpitalach dla dzieci 
67-0 8 %  uzdrowionych, a 25"24J/0 zmarłych.

Cała kuracja chorego trwała średnio w szpi­
talach powszechnych 23"4 dnia, w z^kł® ac 
położnic 17‘6 dnia; w zakładach dla obłąkanych
165, a u dzieci 23 2 dnia.

Wydatki wynosiły z pominięciem szpitali 
dla dzieci, 797.695 zL Z  tych przypada na 
szpitale powszechne 580.852 zł., na zakłady po­
łożnic 31.902 z ł., a na zakłady obłąkanych 
184.941 zł. Oprócz tego subwencjonował lun- 
dusz krajowy szpitale dla dzieci kwotą 28 37o zł

Cała kuracja chorego kosztowała w szpita­
lach powszechnych w przecięciu 14 zł. 52 c t , 
położuic 20 zł. 19 ct., obłąkanego 122 zł 15 ct. 
Koszt dnia w ynosił: chorego b2‘2 c t , położnicy 
1 zł 15 ct., obłąkanego 73 9 Żywność koszto­
wała za dzień i osobę w szpita ich 19 3 ct., u 
położnic 26-2 c t , u obłąkanego 26 ct. W  r. 1890 
wypłacił W ydział krajowy utrzymana 311 
podrzutków kwotę 8.987 zł. 86 cl , a mianowicie, 
za 10 dzieci we Lwowie 245 zł. 50 ct., ia 34 
dzieci w Krakowie 1403 zł. 52 c.t., za 200 dzie­
ci w Wiedniu 6.626 zł. 0 3 ct., za 7 dzieci w 
Pradze 712 zł. 81 ct.

Utrzymanie chorego było w roku ubiegłym 
najtańsze w zaułaazie kulparkowskim wy na ii u 
bowiem 6911 dziennie; w Iwcwskim szpitalu ko 
utow ało 70-45 ct., w Krakowie 8315 ct. Żyw ie­
nie we Lwowie kosztowało ił3-yJ ct., w Knlpar- 
kowie 25*42 ct., a w szpitalu św. Łazarza w K ra­
kowie 29 21 ct. W  porównaniu z r. 18S9 żywic 
nie w szpitala lwowskim K< sztow Ao taniej o L-55 
ot. w  zakładzie kulparkowskim o 1"72 ct. a w krako­
wskim o 0 1 4  ct., co do pewnego stopnia przy 
pisać należy zmianie normy żywienia

Listy londyńskie.
XXXIII.

9. lutego.
Charakterystycznie narodową jest tutaj pro­

cedura. wyrażona w jednym imiesłowie : to eaP_~~ 
„nakryć czapkąu. Polega zaś na tern, że, cokol­
wiek uczyni mój współzawodnik, ja  powinienem
(czynić "coś lepszego: nakryć jego dzieło moją 
'kapką, cap it. Kapowanie praktykuje się, w tym
riecznie ruchliwym i energicznym Aloionie na 

każdym k rok u : przedewszystkiem w sporcie, po 
tem w sekciarskim religiantyzmie, w  polityce 
'iterutnrze, sztuce, wynalazkach i... w anegdoty- 

znem łgarstwie nakoniec, bo pod tym względem 
ctotatnim, aportująca Anglja nie różni uę wcale 
od naszych asesorów i rejentów. Kapuje ich na 
wet Ot, na przykład :
T Jest gromada mężów w kiubowei faji ; ar ni 
i słucha opowiadań jednego z członków, który 
sadzi się na to, by  nakryć czapką wszelkie mo­
żliwe dziwa sportowej wyobraźni. W chwili je ­
dnak, gdy sądził, że nikt jnż iDny nie wymyśli 
nic lepszego, odzywa się ktoś skromniuteńko 
i tak praw i: Mój drogi Dickn. ja  byłem świad- 

_kiem czynu, który kapnje wszystkie twe historje. 
(Ciekawość ogólua —  świeże cygara —  świeże 
kielichy.) A  było to tak: Wypływaliśmy na pa 
rewen z Liyerpooln; 9. dnia, mieliśmy dobić do 
nortu w Nowym Jurku. Zaledwie odbiliśmy od 
ipzegów Anglji... patatras! chlap! jeden z pasa­

żerów  rzucił się w morskie fale. Chciano go ra- 
ować, łowić -— spuszczono łodzie, wyrzucono 

korkowe pasy... lecz nieznajomy pasażer znikł 
be* śladu. Odmówiwszy zań pacierze, zjedliśmy 
doskonały ebjad i poszliśmy spać, bo i noc spa­
dała i żałośnie nam było nad żołądkiem — z po­
wodu utonięcia nieszczęsnego człeka w rozhu- 
kanycn wodach Oceanu. Nazajutrz była pogoda. 
Wy izliśmy na pokład, aliści... o dziwo!! tuż obok 
królewskiego parowca naszego, płynął sobie naj­
spokojniej n^sz opłakiwany pasażer! Wrzasnę­
liśmy ku nu mu, ale on twarzy nam swej nie 
pokazał nawet: odwrócił ją, pracował dzielnemi 
ramionami i żeglował, pływając, razem z nami 
Chcieliśmy spuścić łodzie, capnąć go za spodzien 
ki harpunem... Jecz on dawał nura, przepływał 
pod parowcem i ukazywał się po drugiej jego 
stronie Tak było dzień za dniem, noc po nocy 
csaaeiu ów pływak żeglował sobie z przodu, cza 
gem z tyłu pi rowca, lab z boku. Zakładaliśmy 
się, Ż6 nie wytrzyma. Istotnie, 8 . dnia podróży 
straciliśmy go * oczu. I tak przybiliśmy do po­
mostu w Nowym Jorku. Cóż powiecie, panowie 
i ty, Dicku. że... nasz pasażer, czekał na nas, 
na. pomoście — wykwintnie i świeżo i sucho 
ubrany! Nadzwyczajny człowiek ten palił cyga 
CO i zacnytał się W gazecie.

—  Nakrył oie czapką* tego nie nakryjesz 
you cannot cap that! — wołali z wielkim entu- 
zjazmem słuchacze. G dy zaś uspokoili się, prze 
tnówił D ick, i tak rzekł —  skromniuteńko: 
e — A  czy ty, Edwardzie, poznałbyś z twa­
rzy onego pływacaa ?

— Hm ., nie! —  odparł przezorny E dw ard— 
bo przecież twarz swą ukrywał na Oceanie i...

— To bardzo wielka szkoda ! — zawołał 
Dick —  to fatalna szkoda!

Czemu? czem u? — zapytano zewsząd.
Bo, panowie i ty, mój Edwardzie —  

rzekł Dick z głębokiem westchnieniom —  onym 
pływaczcm... byłem ja !

—  Brawo D ic k ! - -  wrzasnęła gromada- 
„N akrył i to czapką!- He has capped it!  niech 
go djabli wezmą 1

Otóż, proszę państwa, rozpoczęliśmy sobie 
w tej oto tutaj Anglji — perjod kapowania po­
lityczny, przed-wyborczy i wszelak, inny. Chcę 
powiedzieć dwa słowa o tym ostatnim. W iecie 
jnż, lub uie wiecie, że siłacz Sandow podnosi 
codzień dwa spętane kuce szetlandzkie, na sce­
nie teatru „TiToli"; nakrył to czapką siłacz 
Samp3on, podnosząc codzień dwa spętane rnmaki 
omnibusowe, kolosy, na scecie królewskiego 
Aquarium. W ydawca Macmillan puścił w świat 
wszystkie dzieła Szekspira w jednym  tomie, po 
cenie 3 pensów, czyli 15 centów ; kapnje go 
dziś wydawca Marek W ard, puszczając w św iat 
caluteńkiego Szekspira po... 1 penny, czyn 5 
centów. Dyrekcja koncertów w Pałacu Kryszta­
łowym sprowadziła z W łoch  kosztem ogromnym 
słynną fortepianistkę, signorinę Ssceoni; nakrył i 
to czapką dyrekcja koncertów St. James’s Hall, 
sprowadziwszy poraź wtóry z Paryża —  pannę 
Szumowską. Sarasatego ma zakapować Górski, 
Krzeszą Chełmiński (na wystawie płócien fran­
cuskich). Rodaczka nasza, pani Young, z domu 
Słupska, pracuje niezmordowanie, by nakryć 
czapką, lnb czepeczkiem powieściopisarza 
Stevensona i przekłada na jego język znaną 
państwu powieść historyczną... n ie  Sienkiewicza. 
Mam przekonanie, że dzieło to nie strąci nic 
z swej siły i barwności, choć bohater pozostanie 
- -  szarym. Nakoniec., jedne waistwy tutejszego 
świata zapowiedziały nam, w następstwie żałoby 
i influenzy, że sezon obecny będzie bez ruchu i 
ż y c ia ; kapują to inne warstwy, biorąc się ener­
gicznie do potwornego ruchu w wystawach arty­
stycznych i przemysłowych, w urządzaniu publi­
cznych odczytów z dziadziny ekonomji i nauk 
przyrodzonych, w tropieniu genealogji influenzy 
za pomocą królewskiej komisji medycznej, w bu- 
rzeuin środkowego Landynn i otwierania prze­
stronnych w nim ulic td , a wszystko to ma być 
uskutecznione, zan.m lud i naród, klasy i masy 
rozchorują się na tę straszliwą gorączkę — w y­
borczą.

Perjod przedwyborczy —  to bezustanne i 
wszechstronne nakrywanie czapkami. Czapki lecą 
zewsząd —  białe i czerwone, zielone w Irlandji, 
kraciaste w okręgach stołecznych. A  jak już do­
nosiłem, pod wszystkiemi temi czapkami leży 
brytański robotnik. Widziałem razn pewnego, 
jńk stał sobie pod Tarnowem chłop. Butną i cza 
pnrną miał minę, rozstawił bose nogi, skrzyżował 
na piersiach ręce i własną czapicę miał na gło - 
wie. Przed nim stała gromada. W ysunął się z gro­
mady naprzód pan hr. Burgokłański, przypadł 
do chłopa, pocałował to  po gębie, nazwał go 
swoim panem-bratem, obiecał mn zrobić z jego 
dzieci ministrów ; chciał potem nścisnąć dłoń chło­
pa, ale chłop rąk nie rozkrzyżował, ani drgnął -  
pan hrabia odskoczył i napił się maraschino. Za- 
czem sunął do chłopa jaśnie pan Mygórski, takoż 
go pocałował, obiecał mu bezpłatne koncerty co 
tydzień i Bibliotekę Warszawska co miesiąc — 
a niewzrnszy wszy go, odstąpił i zapalił papierosa. 
Nie lepiej się powiodło W Panu Wrzeszczalskiemn 
z Trzeszczodwora, ani szanownemn panu Djablo- 
piórskiemu, który tam zjechał aż z Pompudurowa, 
ani obywatelowi Pafnucemu - Aronowi - Maratowi 
(trojga imion) Rozsierdzialskiemu —  ani nawet 
jegomości księdzu Apostolskiemu. W szyscy go 
ocatowali; a gdy skończyli, chłop otarł gębę pię­
ścią, wlazł do chaty, zawołał na swoją bab 
kopnął ją nogą w żołądek i rzek ł: „I.eć, ś... 
do Mośka, przynieś m o l i  sygarów i flaszkę wód­
ki —  pany zaplaca, bo ja  większy pan!"

To samo widzę w tej chwili w Albionie 
Obóz konserwatywny, chcąc zachować sobie so 
juszników antiirlandzkich, przeprowadził wiele 
nstaw radykalnych, przeprowadzi jeszcze więcej 
tej sesji, a obiecuje na przyszłość otoczyć robo­
tnika takiemi blogoslawieństwy, o jakich nie śni­
ło  się temuż robotoikowi przed —  dwoma laty. 
Lecz obóz radykalny... kapuje to wszystko, zwła­
szcza obietnicę wprowadzenia rad p a r a f i a l  
n y c h  dla administracji spraw i podatków para­
fialnych, niezależnie od rad prowincjonalnych 
i obwodowych. Czapkowanie nie skończyło się, 
bo torysi biorą się na serjo do... szukania alian­
su z Irlandczykami, obiecując im natychmiasto 
wą pożyczkę drugiej raty 30-stu miljonów fan­
tów na wyknpno i parcelację większych mająt­
ków ziemskich 1 Można przewidzieć atoli że opo 
zyc a nie dopuści do rozpraw nad tak nieberpie 
cznym dla niej projektem; uskutecznienie jego 
p r z e d  wyborami zaważyłoby ogromnie na urny 
słach irlandzkich, niedowierzających Gladstone’o- 
wi i prawdą mówiąc, dbających więcej o wyru­
gowanie z kraju lan d lord ów , aniżeli o... teki mi- 
nisterjalne w Dublinie dla pp. Sextona i Mae- 
Carthy’ego W  licytacji o głos brytańskiego ro­
botnika coraz wyraźniej występuje na jaw cyni­
czna bezwzględność i ol>o,ętność na możliwy 
i prawdopodobny rezultat tych demoralizujących 
posiewów. Robotnik jest tu dziś panem... i m i 
codzień niebezpieczniejsze wymagania, codzień 
„nakrywa czapką“ wczoru sze żądania...

Przegląd prasy.
(Wiadomości e Niemiec. — Stan edrowia papie 
za i przyszłe vonclare. —  Zaburzenia w Hiszpa- 
nji -  Monopol tytoniowy w Teheranie. — Sy­

tuacja w Albanji).

Do Dzień. Pozn. piszą z Berlina. Subskry­
pcja nowej niemieckiej i pruskiej pożyczki od 
była się wczoraj. Pożyczka się udała, gdyż pod­
pisaną została 3%  razy. Sam Berlin podpisał na 
400 miljonów.

W komisji budżetowej rozpoczęły się obra 
dy nad etatem marynarki Referentem komisji 
jest poseł Józef Kościelski. Rząd wystąpił z żą­
daniem bardzo znacznego powiększenia armji 
marynarskiej, a mianowicie około 3000 żołnierzy, 
z tej liczby jnż 754 na rok przyszły.

Parlamentowi przedłożony zostanie jeszcze 
w tej sesji projekt, dotyczący zmiany niektórych 
paragrafów kodeksu karnego, odnoszących się do 
stręczycielstwa. Nadto przedłożony będzie parla­
mentowi projekt, dotyczący karania zdrady taje­
mnic urzędowych. Oba prejekta znajdują się 
obecnie w ręka członków rady związkowej i po 
załatwienia, które ma wcześnie nastąpić, natych­
miast przedłożone zostaną izbie.

Aresitowanie anarchistów ciągle trwa w Ber­
linie. W tym tygodnia aresztowano znowu 4 ro­
botników, razem dotąd 16 osób.

W sprawie projektu szkolnego otrzymuje 
Nordd. Allg. Ztg. codziennie liczne k o­
respondencje, godzące się z projektem, a pocho­
dzące z wszystkich kół Indnośc. z najrół niej- 
szyeh dzielnic kraju.

ulicy. Całe prawie wojsko, znajdujące się w Te- 
heran:e wyruszyło z koszar w pełnym rynsztun­
ku i obsadziło wszystkie ulice. Dz.ała wytoczono 
i przygotowano do boju. Nad wieczorem uspo­
koiły się n eco tłumy. Kilku kapłanów mahome 
tańskich przemawiało do Indu w obecności woj­
ska, wzywając, aby zaniechano dalszych kroków 
przeciw chrześcjanom, a odczekano najpierw, 
w jaki sposób załatwioną zostanie kwestia mo 
n opola.

*

Do Oaz War*z. piszą; Zdaje się niewątpli­
wą rzeczą, iż niezależnie od przesady, jaką na­
piętnowane były ostatnie wiadomości o zdrowia 
Ojca św , dyplomacja rozlicznych mocarstw 
skrzętnie się zajmuje ewentualnością przyszłego 
konklawe. Mówią, że Francja pracuje pokryjomn 
nad tem, aby w razie zgonu Leona XIII., kar­
dynałowie, zamiast przystępować tutaj do obioru 
jego następcy, udali się raczej na francuskie te­
ry torjum i tam obrali nowego papieża; ale te 
usiłowania, śmiało rzec można, żadnego nie otrzy­
mają skutku. Jedynym podobno sposobem spra­
wienia —  by się stało zadość życzeniom Fran­
cji —  byłby  samodzielny -zwrot p -pieżewi hrab 
stwa AweniońsKiego, które, ja s  wiadomo, pier 
wsza dopiero rzeczpospolita w 1793 roku przy­
właszczy la sobie i odbudowanie tam władzy do- 
czesnej. W tedy możnaby zasadniczo się spodzie­
wać, iż papież aż do przywrócenia świeckich 
swoich rządów w Rzymie, znowu na dłuższy czas 
w Awenionie zamieszka; ale bez tego zwrotu na 
zawsze wszelkie usiłowania, ażeby konklawe we 
Francji się odbyło, pozostaną bozowocnemi, a 
kardynałowie woleliby zawsze udać się na Maltę.

Sytuacja w Albanji, według sprawozdań ze 
Skodarn. poprawła się znacznie Porta usta­
nowiła jak wiadomo, w tej prowinoji komisję, 
mającą starać sie o pojednanie między sobą po 
koleń albańskich. Zabiegi tej komisji pomyślnym 
podobno uwieńczone b y ły  skntkiem. Ważnym 
jest mianowicie faktem, że komisji powiodło się 
skłonić ludność do zaprzestania noszenia broni. 
Rozbrojenie przeprowadzono naprzód w większych 
miastach, rozpoczynając od Pristiny i Uskupn 
gdzie władze tureckie z całą stanowczością za­
broniły noszenia bronią i gdzie energicznem w y­
stąpieniem wyjednano poszanowanie dla zakazu. 
W  mnie,szych miastach i miasteczkach ludność 
dobrowolnie zrzekła się starodawnego przywileju 
noszenia broni. Spokojność te:az w kraju wię­
ksza, nie słychać o walkach między pojedyńcze • 
m, pokoleniami górali, pojedyncze nawet napady 
rzadziej się powtarzają. Jeżeli dzisiejszy stan rze­
czy utrzyma się, zapanują niebawem normalne 
stosunki w prowincji, słynącei oddawna jako o- 
gmsko nieustających walk i niepokoju. Pytanie 
tylko, czy się właśnie dzisiejszy stan rzeczy utrzy­
ma, co do czego zachodzić mogą słuszne wąt 
pliwości.

Z prowincji

KRON IKA.
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Kalendarz. Poniedziałek 
Wschód słońca o godzinie 7.
godzinie 5 minut 15.

Samobójstwo jenerała rosyjskibgc W Paryżu 
zastrzelił się przed kilku dniami jenerał carski von 
Hasford, starzec 72 letni, który od trzech miesięcy 
mieszkał wad Sekwaną dla kuracji ciężkiej choroby 
krtiniowej i nosowej

Jubileusz TaSSa. Komitet, na czele któmgo 
stoją kardynał wikary Parrachi i książę Aldobr„„ 
dmi, zawiązał się w Rzymie w celu urządzenia ot 
chodu trzeciej wiekowej rocznicy zgonu Torkwata W
Tassa. Komitet na posiedzeniu postanowił wznieść ^
na pagórku Janiculum, gdzie Toikwato Tasso umarł, £  

-mnę granitową z popiersiem bronzowem wieszcza £  
u izezytu, wydać równocześnie wielkie dzieło o życiu Oi nii.anianb o \X7 —   i_ t ,■

r

i pit-sniach autora „Wyzwolenie Jerozolimy-, urządzić ^  
popis literacki ns cześć jego, zamówić nabożeństwoAn Vn a-i, v n in______

Oprócz rozruchów, jakie się wydarzyły w 
niektórych miejscowościach Hiszpanji, a szcze­
gólnie w Barcelonie, o czem pisaliśmy, policji i 
wojska udało się zresztą wszędzie utrzymać spo­
kój. Między uwięzionymi anarchistami w Barce­
lonie znajduje się pięcia W łochów i trzech Frau 
enzów. Onegdaj wieczorem na jednej z większych 
ulic Barcelony tłumy robotników przerwały kor­
don kawalerji i rozpoczęła się krwawa bójka. 
Robotnicy zaczęli strzelać z rewolwerów. W ojsko 
odpowiedziało również ogniem z karabinów, Wśród 
tego starcia, trzech oficerów, siedmin żołnierzy 
i wielu robotników zostało ranionych. Rozpoczęły 
się nowe aresztowania, przyczem zabrano bardzo 
wiele broni i podburzających proklamacyj.

Na ulicach miasta poprzylepiano plakaty z 
napisem: „K^ew za k rę*" i z zapowiedzią no­
wych wybuchów dynamitowych. Oficer, którego 
onegdaj zranił odłam rzneonęj petardy, jest umie­
rający. Anarchiści gromadzą się na przedmieściach 
miasta, które obsadzono silnemi załogami wojsko- 
wemi. Załoga barcelońska pozostaje nieustannie 
pod bronią, dzień i noc,

Edmund S. Naganowski.

Korespondenci z Teheranu donoszą, że poło­
żenie w Persji jest coraz groźniejszem. Zawiera 
chy, wywołane przez monopol tytoniowy, obej 
mu ją z każdym dmem coraz szersze obszary 
i potężnieją w sposób zastraszający. Szach nie 
pomija żadnej sposobności, aby dnchowieństwo 
perskie zniewolić do cofnięcia klątwy, jaką rzn 
ciło na tytoń; ale duchowieństwo wspierane przez 
fanatyczną ludność, nie uwzględnia usiłowań 
szacha i żąda stanowczo nietylko zniesienia 
monopolu tytoniowego, ale także wydalenia An­
glików.

Teberański korespondent pisze do pewnego 
tyfhskiego dziennika, że w tych dniach zawe 
zwał szach teherań3kiego musztahida, aby zniósł 
zakaz palenia tytonia, lab Teheran opuścił. Mu- 
sztahid odpowiedział, że nie nczyni tego Tehe­
ran opuści. Przygotował się też niebawem do od­
jazdu, skutkiem czego wzburzyła się cała lu­
dność miejska. Ustał wszelki ruch handlowy, 
składy pozamykano i przez derwiszów prowadzo­
ny Ind wysypał się na ulice, wnosząc głośno 
okrzyki oburzenia. Europejczyków i Armeńczy­
ków, spotykanych na ulicy, nieiitościwie turbo- 
wano, a za uciekającymi ciskano kamieniami. 
Część pospólstwa rzuciła się na księcia Nahib- 
sułtana, który właśnie wyjeżdżał z pałacu a pe­
wien fanatyczny - mahometanin skierował jnż 
swój sztylet do jego  piersi, lecz przed pałacem 
stojąca straż dała ognia, powalając nspastmków 
na ziemię. Tłumy nstąpiły i udały się na dw o­
rzec, gdzie wszystko poniszczono i zerwano herb 
szacha. W śród Europejczyków zapanowała pod­
czas tych rozruchów wielka panika. Wielu zrzu- 

>diciło odzienie europejskie i przy wdziałd perskie 
szaty, odwaćąjąo się w nich dopiero pojawić na

(iks.) Stanisławów 11. lutego. (Echo sty­
czniowe.) Dzień 22. stycznia, który święcono u nas 
solenneui nabożeństwem w kościele, a w teatrze uro 
czystym wieczorem —  nie obudził pośród mieszkań­
ców naszego mias.a tego zainteresowania, jakiego w 
dniu podobnej uroczystości spodziewać się należało.
Winą tego przedewszystkiem odwyknienie naszej pu­
bliczności od obchodów narodowych. Przez długie 
bowiem lata święciła je tylko nasza „Gwiazda11 po­
czciwa, w ciasnej salce swego lokalu, zatem ». kole 
zamkniętem. Zainaugurowany więc przez Moniuoztćw 
obchód tegoroczny niejako zaskoczył tutejszą publi­
czność, którą zbałamuciła nadto obiegająca miasto 
wersja, jakoby weczór uroczysty z urzędu został 
wzbroniony. Otóż wieczoru nie wzbroniono, a zakwe- 
stjonowano tylko odczyt, na który zezwoliło następnie 
namiestnictwo, przekonawszy się, że autor, oddając 
hołd zasłudze, a piętnując faryzeuszów, nie bnrzyć 
zam.eizał, lecz do budowy nawoływał społecznej.

Jednak Strachajłów oczy wszędzie widzą widma, 
a tych Strachajłów tylu biega po Stanisławowie, że 
typami tymi mógłby Szczątek prze: całe trzechlecie 
odświeżać numera swego pisma. Na niechętnych 
nie zbywa nam również; pomijam braci Rusinów, bo 
ci chodząc teraz manowcami, szukają, czego nie 
zgubili —  nie mówię także o owych braciach w 
Izraelu, którzy zamieniwszy chałat na tużurek wie­
deński, a karczemkę na wile i pałace, dziś pozują na 
lwów naddunajskioh i rażą nam uszy swym wiedeń­
sko żydowskim djalektem — lesz zwracam s:ę do 
tych panów semitów, którzy przyswoiwszy sobie naszą 
mowę i obyczaje, głoszą się być Polakami, a przy 
owym obchodzie narodowym zaledwie dwóch mieli 
przedstawicieli. Bez ducha ciało martwe, bez czynu 
mdłą pozostanie mowa — więc niedość mówić po 
polsku, rle myśleć trzeba i zasiadłszy do wspólnej 
pracy, z nami śmiać się, z nami płakać należy. 
A łza, uroniona nad grobami bohaterów, oześć. oddana 
zasłudze — to z czynów czyn pierwszy, bo czynu 
zachęta i utrwalenie. Miejmy jednak nadzieję, że już 
przy najbliższem święcie narodowem w liczniejszem 
gronie podamy sobie ręce; Moniuszków sala obszerna 
pomieści nas wielu, jej gościnne podwoje prze­
puszczą wszystkich bez względu na stan i religję, 
byle umysły ożywiła myśl polska, a serca biły w takt 
narodowy.

Brody 1 1 . lutego. ( Pierwsze wystąpienie „So­
koła". —  Kółko prawnicze. — Protesta — Zno­
wu to samo.) Młodzi „Sokołowie11 nasi odnieśli w 
pierwszem swem wystąpieniu zwycięstwo. Bal ^So­
koli11 Udał się świetnie, tańczono do upadłego. Sala 
i przedpokoje były ślicznie udekorowane. Bal rozpo­
czął polonezem prezes „Sokoła" p. Witosławski z panią 
Adlofową, w drugiej parze szedł major p Mora^etz 
z panią Spendlingowa, dalej p. Napadiewicz z panią 
Jendlową i t. d.

Mieliśmy takie ze Lwowa ośmin „Sokołów". 
W cześć miłych gości odbyła się następnie kolacja, 
w czasie której na pomyślność „Sokołów" wniósł p. 
Rojecki toast. W przemówieniu swem zaznaczył do­
bitnie p. B-i że mylnem jest mniem »nie utrzymujące 
się wśród izraelickiej inteligencji brodzkiej, jakoby w 
tutejszej filji sokolej wiał duch antisemicki.

Po długiuh staraniach sędziego, p. Rojeokiego 
udało się wprowadzić w życie „Kółko prawnicze . 
Po zatwierdzeniu przez namiestnictwo, ukonstytuowało 
się „Kółko", wybrawszy prezesem swoim naczelnika 
sądu p.  Garwolińskiego, zastępcą nadkomisarza dy­
rekcji skarbowej p.  Rużiczkę, do wydziału weszli pp. 
Rojecki, Telechowaki, Trojan i Gnbaj, zastępcami wy 
brani zostali pp. Napadiewicz, dr. Braun, Babel i 
Łukawieeki. Członków mUjscowyeh zapisało się 38, 
a lok^l ustąpiło kasyuo urzędnicze prawie bez­
płatnie.

Ukonstytuowanie się rady powiatowej nie może 
się odbyć, bo przeciw ostatnim wyborom wpłynęły 
protesta

Magistrat znów cofuął rozporządzenie, zaprowa­
dzające czas śreJwio europejski i to całkiem słusznie, 
bo czas ten był dla nas powodem mnóstwa zawikłań. 
Znowu więc jest to samo, co dawnisj.

żałobn> zs jego duszę i złożyć na jego grobie wielk. 
wieniec bronzowy. w

Zola, Sardou i Coquelin o policzku Wiadomo, q
że ankiety przy lada sposobności stiły się od pewne- O  
go czasu niezbędnemi w Paryżu. Policzek, wymie­
rzony przez ministra Constausa panu Laur w parła- O  
menJe wywołał również ankietę, urządzoną, jak zwy- *g~ 
kle, przez dziennikarzy i wszystkie pisma niemal za- ^  
tnieszczają najrozmaitsze zdania „biegłych" w tym ^  
względzie Między innymi zapytywaoo też o zdanie 
Emila Zolę, Wiktoryna Sardou i Coquelin’a młodszego.
Zola odpowiedział pytającemu go dziennikarzowi, co CE 
następuje: „Pan Constans uie mógł zapanować nad ^
swojem wzburzeniem i zdaje mi Usię, że inny na lego x  
miejscu uczyniłby tak samo. Politycznie biorąc, pan »  
Constans wszakże żałuje dziś z pewnością swego * 2  
czynu. Brać to zajście

z pewnością swego 
za powód do podniesienia 

krzyku nad upadkiem obyczajów parlamentarnych, to ^  
nadążycie. Wszak policzkuje się nietylko w parła- ®  
mteucie4 Policzkuje się w rodzinie, na publicznych 3  
zebraniach, policzkuje się wszędzie. Dlaczegożby nie 
miało się policzkować i w parlamencie V Gdy zgro- 
madzi się trzystu mężczyzn w jednem miejsen, ni- 
kogo nie powinno dziwić, że rozprawy stają się nie- «  
kiedy gwałtowne, a dalibóg, policzek wymierza się ™ 
szybko i równie szybko wraca. Widzieliśmy to wczo- 2  
raj Obecne obyczaje parlamentarne są wytworem g  
..byczajów naszej epoki. Wina to wielk.cj swobody, «  
którą mamy, a która bywa nadużywaną. Ja sam je- «  
stem —  zwracam panu uwagę —  stronnikiem swo- *■“  
body. Należy wszystko mówić i wszystko pisać, na­
wet największe obelgi, najnleprzyzwoitsze świństwa 86 
(jjrosses coc':onneries). Jaki będzie z tego skutek? f ,  
Publiczność, która początkowo została pizerażona, za- ST 
czyna stopniowo uważać te rzeczy za objaw natu- 
ralny, z czasem przestanie całkiem zwracać na to 
nwagę, a pouii waż grubiaństwa przestań, oddziały- ^ 
wać. powoli dojdziemy do stulecia mądrości. Wówczas 
nie znajdzie się już w ga?etach nieprzyzwoitego wy- *®° 
razu, będą one raczej jeden przyzwoitszy od dru­
giego. Co się tyczy p. Constans a samego, to wy- 
znaję, że .iekroć z nim mówiłem okazywał się czło­
wiekiem otwartym, który jest daleko pobłażliwszy dla 
pisany i lepszy znawca literatury, niż wielu imych 
jej boszych “

Sardou porównywał obyczaje obecne z obycza­
jami epoki „króla słońca", Ludwika X IV 
czasy, inne obyczaje" —  zawołał. —
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Lud* ,ia XIV. scena podobna byłaby niemożliwą, 
Wówczas .parlamentarjusze" nosili wielkie peruki, r

c
uroriyste płaszcze i róże w butonierce. Naśi dzisiejsi 
deputowani przybywają na posiedzeniu izby w sur­
ducie, a n!ektórzy w zwykłej kurtce; widzieliśmy 
uiwet bluzę n pałacu Bourbon. To bałamuci i na- 
kłauia do zbytniej swobody. Z niebłychaną łatwo­
ścią można wszczynać kłótnie. Niech jeden jpojrzy 
na drugiego nieco z góry i mruknie co potem pod — 
nosem, zaraz rozlega się pytanie: nCo pan mówisz? w 
Czy pan mnie masz na nyśli?" i zaraz też naste- P  
puje policzek. Wina to jedynie surduta i kurtki. One ^  
są winne i s.-eny uliczne i kawiarniane powtarzaj* O  
się w parlamencie i nie widzę w tem nic dziwnego 2 W 
Coąuelin wziął (ę .prnwę ze strony humorystycznej. ^  
Według jego zdania deputowani nie powinni mówić H 
lecz mowy swoje wyrażać gestami, a więc poi.oatu 3  
występować jako mimicy; oszczędzą sobie w ten sptf- ► 
sob mówienia głupstw. „Pantomima i tak jest dzisiaj 3  
bardzo łubiana, dlaczego nie miałaby być wprowa- ’ 
dzona i do pałacu Bourhon. iakn TTKrtra11LO O Pa L̂(!U Bourbon, jako „mowa" deputowa­
nych . Potrzebuji my znaków, nie mów. Niech żrie 
mimika1"

Petersburgskie dzienniki donoszą 0 wielkiem 
niepowodzeniu loterji, zorganizowanej na rzecz do- f  
tkniętych głodem. Początkowo bankierzy rosyjscy I  
zakupili wszystkie losy, ażeby je potem tem dro- o  
żej pojedyńczo odsprzedawać. Zawiódł ich atoli §  
oczekiwauy popyt, tak, że bakierzy byli zmuszeni §• 
ponownie losy puścić ne. targ. Komitet, urząaia- ’ 
jący loterję jak to łatwo pojąć —  znajdnje się 
teraz w wielkim kł pocie i odkłada dzień los< wania, 
aż do chwili, kUdy znaczniejsza część tych losów’ 
będzie zakupiona

»Teatr socjalny", O którego założenia w Pa­
ryżu donosiliśmy niedawno, ma swój cel określony 
dość jasno w statucie stowarzyszenia fundatorów: 
„Teatr dla sztuki socjalnej (sic!) zakłada się w ceiu 
ujemnej krytyki społeczeństwa i w celn podniesienia 
prodakcji dzieł, służących sprawie rewolucji. Z po 
mocą teatru, otwartego dla waielkich buntów, a sztu­
kę uważającego za środek, trzeba zwrócić uwagę ludzi 
wykształconych i artystów na krytykę chwili obecnej".
Nie zwracając nawet uwagi na wartość społeczną 
tego eksperymentu, stwierdzić trzeba jedno, a mia­
nowicie, że inicjatorowie projektu mają w tej spra­
wie bardzo dziwne złudzenie, które pryśnie niebawem. 
Złudzeniem jest, jakoby to, co eię będzie grało na 
scenie, poświęconej „sztuce socjalnej", było sztuką 
naprawdę. „Socjalną" będzie może ta rzecz cała, 
ale sztnką z pewnością nie. L'art social jest sprze­
cznością samą w sobie.



Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Bakowa, w powiece Samborskim, na dokoń­
czenie budowy szkoły, zapomogi w kwocie 50 zł.

Statystyka straży skarbowej w monarchji za 
rok 1890 podaje, ie w służbie straży znajdowało się 
9293 strażników, o 30 więcej, aniżeli w roku po­
przednim. Nadto było w Galicji 100 ludzi do strze­
żenia granicy od zawleczenia zarazy bydlęcej. Liczba 
Btarszych strażników wynosiła 433, a zatem o 8 
więcej, aniżeli, w roku 1889. Straż interweniowała 
w 3,946 820 wypadkach, jako władza kontrolująca, 
przyczem stwierdzono, że ogólna suma straty, na jaką 
skarb pańrtwa był w razie przekroczenia odnośnych 
przepisów narażony, wynosiła 422.584 zł. Wypła­
cone straży nagrody i udziały wynosiły ogółem 
178.004 zł., czyli o 5804 zł, więcej, aniże:i 
w roku 1889.

Pomnik Barwińskiego. Dowiadujemy się, że 
autor tego pomnika znany artysta-rzeźbiarz p, Lewan­
dowski, ulegając namowom swoich przyjaciół, urządza 
wystawę dla szeiszej publiczności w sali nowego 
gmachu Szkoły przemysłowej przy ul. Teatralnej. 
Wstęp bardzo niski przeznaczony będzie na koszta 
pomnika, a Rusinom dana najlepsza sposobność do 
złożenia drobnemi datkami sumy potizebnej jeszcze 
na pokrycie kosztów bronzowego odlewu, do którego 
model, jak już zaznaczaliśmy, P- Lewandawski zrobił 
zupełnie bezinteresownie, pomagając ofiarnością swoją 
komitetowi, aby pomnik w trwały m wykonać materiale.

Wystawa otwartą zostanie w środę d. 17. bm. 
i potrwa przez parę dni tylko.

Nowy teatr prowincjonalny. Dowiadujemy się, 
że pan K w i e c i ń s k i ,  artysta tutejszego dramatu, 
zamierza założyć nową trupę teatralną dla Stanisła­
wowa i innych miast prowincjonalnych. Jakkolwiek 
ubytek tej miary artystów, jak państwo Kwiecińscy 
da się dotkliwie ucznć naszej scenie, to trudno prze­
cież każdemu, kto bezstronnie tę sprawę osądza, nie 
przyznać, że krokiem tak ważnym kierowała dobra 
chęć, bo wiemy aż nadto dobrze, jak bardzo jest ry­
zykownym i nie wieluby się znalazło, którzyby się 
z taką szaloną odwagą nań zdobyli.

Z naszej strony życzymy serdeczni; parze ulu­
bieńców naszej publiczności szczęścia—lecz niestety— 
sami w ziszczenie tego na. zego życzenia nie wie­
rzymy.

Kronika brUKOWa. Anni. Drucker mieszkające 
ptzy ul. Karola Ludwika 1. 19 skradziono po rozbiciu 
i wyważeniu okna wiktuały.

Do s ądu  powiatowego w Winnikach, włamał 
się ubiegłej nocy nie wyśledzony dotychczas złodziej. 
Wybił on okno w murze i w ten sposób dostał się 
do wnętrza budynku. Po rozbiciu kilku szaf, zabrał 
rozmaite przedmiuty mniejszej wartości oraz książeczkę 
kasy oszczędnośoi na 10 zł.

----------- =><28S2CE33e>>c=--------------
Smigudd nr. 4. z dnia 15. lutego, zawierający 

niezwykle obfitą treśó literacka, pełną prawdziwego 
humoru, oraz wyborne rysnnki, opuścił już dziś pra­
sy drukarskie. Tak Lwów, jak i prowincja znajdzie 
w tym numerze wiele dowcipnych „nowości11 a dla 
pięknych czytelniczek ofiarowała redakcja najnow zą 
polkę p. Rolla p. t. „Kobieta zmienną jest..." poświę­
coną komitetowi piknikn starokawalerskiegj.

„Hotel Im p e r ia lurządzony z wulkim komfor­
tem i wszelkiemi wygodami w gmachu kolei pań­
stwowych przy ul. Trzeciego Maja, został już otwarty 
i oddany do użytku publiczności. Wczoraj mieliśmy 
sposobność oglądać dokładnie nowy hotel i musimy 
oddać pochwałę właścicielom pp. Janowieżowi i Strzel- 
ozukowi, a zarazem wyrazić zadowolenie, że miasto 
nasze posiadać będzie tak wykwintne schronisko dla 
przejezdnych.

Podziękowanie. W imieniu głodnej dziatwy 
składamy najszczersze dzięki zacnym paniom artyst­
kom i panom artystom, oraz chórowi „Lutni" pod

dyrekcją p. radcy Cetwińskiego za ich ofiarność, ja­
kiej dowody złożyli nie szczędząc sił i trudu w urzą­
dzonym dnia 7. lutego koncercie w sali „Sokoła“ na 
dochód objadów dla biednych dzieci. Ze wszechmiar 
sympatycznej p. Annie Malinowskiej za jej świetny 
śpiew, p. Nowakowskiej za jej deklamację, jak zwykle 
artystycznie piękną, p. Cybulskiej za jej śliczną grę 
na fortepianie, p. Weithornównic za mistrzowską grę 
na skrzypcach; pan Bernhard nie szczędził swego 
dzielnego głosu, a p. Ostrow3ki, który już nie poraź 
pierwszy z największą gorliwością podobnym celom 
udziału nie odmawia i tym razem z prawdziwym po­
święceniem przyszedł nam z pomocą Chór „Lutni" 
znakomitym doborom i wykonaniem pieśni uświetnił 
wieczór. Stokrotne za to wszystkim niesiemy dzięki, 
pragnąc tym sposobem dać wyraz ogólnego uwiel­
bienia dla ich dobrego i obywatelskiego czynu.

W imieniu komitetu;
Regina Adamowa. Janina Sedlaczkówm.

Wieczorek towarzyski urządza dyrekcja „Skały" 
w sobotę 20. b. m. Zaproszenia otrzymać można w 
Stowarzyszeniu.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Z teatru. „Ptasznik", odegrany wczoraj po raz 

dwudziesty zapełnił salę teatralną po brzegi. Szczę­
śliwy utwór ten wesołej muzy doczeka się więo'z pewno­
ścią niebawem, jeżeli nie już jak w Warszawie setnego 
—  przynajmniej ćwierćsetnego jubileuszowego przed­
stawienia. Dzisiaj poobiedzie nieśmiertelna ,.Zemsta“ 
w której pp. Zboiński, Fiszer i caże otoczenie, tak 
mistrzowsko niedawno naszej publiczności się przypo­
mniało. Wieczorem „Hugenocr* w wybornej dotyeh- 
czaoowej obsadzie, a w poniedziałek „Fiesco“  —  je­
den z najpowaniejszych utworów wielkiego piewcy 
Utwór ten Szyllera przygotowano na naszej scenie 
god każdvm względem z prawdziwym pietyzmem.

Tak artyści biorący w nim udział, jak i reży- 
serja nie żałowali trudu i żmudnej od dwu tygodni 
pracy, aby nie tylko prześliczny obraz ręką mistrza 
skreślony zajaśniał całą potęgą swych barw, ale, aby 
i ramy w jakie go oprawiono, godnie odpowiadały 
arcydzieła.

„Fiesco*, powtórzonym jbędzie na naszej scenie 
w środę, piątek i niedzielę.

„Far leglaive!u („Przez miecz!") Oto tytuł 
najnowszej sensacyjnej trajedji Jana Eichepina, która 
w dniu 8. b. m. została wystawioną ua deskach 
Komedji francuskiej. Akcja rozgrywa się w Raven- 
nie na tle czternastego wieku. Z artystów Monnct- 
Sully, M lunet, Lambert, oraz pani Bartet odnieśli 
znakomity sukces.

Międzynarodowa wystawa muzyczna i tea­
tralna We Wiedniu. Węg. muzeom krajowe przeszłe 
na wystawę — jak donoszą pisma wiedeńskie —  
pomiędzy innemi wielką ilość przedmiotów ze spu­
ścizny po. Fr. L i s z c i e .  Będzie to zwłaszcza zbiór 
kosztowny wspaniałych wieńców z szlachetnego kru­
szon ; batuta złota, wysadzana perłami i szmaragdami; 
dalej srebrna osaia na pult pod i.uty, z portretem 
Liszta en relief i trzema biustami srebrnemi Beetho- 
wena, Chopina i Schuberta, ofiarowana nieśmiertelne­
mu mistrzowi przez grono wielbicieli; szabla hono­
rowa, ofiarowana mu w r. 1840 przez rodaków, 
w drogocennej srebrnej pozłacanej pochwie, ozdobio­
nej 214 brylantami, szmaragdami, turkusami, rnbi- 
nami itd. Z uwagi godniejszych drobiazgów na wy­
stawie rzeczonej, znajdzie się także ręka Chopina, 
skopiowana w białym marmurze, tak samo Liszta — 
wreszcie Zimbnscha kompozycji spiżowy posążek 
Beethowena.

Wystawa obrazów Chełmińskiego, w| liczbie 
60, urządzona w Londynie przy Bond Street, w ga­
lerii Continental budzi ogromne zajęcie. Dawno już 
nie widziano w Londynie takiego powodzenia, jakiem 
cieszy się ta wystawa.

DZIENNIK POLSKI z dnia 15. Lutego 1892 r.

Konie i okolica śnieżna — to ulubiony temat 
Chełmińskiego; odtwarza go on na różne sposoby, a 
zawsze po mistrzowsku. Niemniej jednak piękne są 
i sceny, pochwycone z życia. Ogólną uwagę widzów 
zwraca obraz młodej kobiety, siedzącej „Przy pianinie" 
i spoglądającej przez ramię na stojącego po za nią 
młodzieńca.

Kilka wybornych obrazów, wyobrażających sceny 
myśliwskie, interesuje przeważnie sportsmanów. Ma- 
trony angielskie przyglądają się galerji z ciekawością 
i powtarzają zadowolone, iż nie znalazły nic shocking.

Krytyka londyńska nie szczędzi pochwał utalen­
towanemu artyście. Onegdajszy Daily Telegraph, wy­
liczywszy rozmaite przymioty w obrazach Chełmiń­
skiego, zaznacza, iż nikt nie dorówna mu w odtwa­
rzaniu koni, zwłaszcza spłoszonyoh. Lloyd Weekly 
London pisze, iż w rzędzie znakomitych mistrzów 
malarstwa Chełmiński zajmuje miejsce pierwszorzędne. 
W tym samym tonie odzywają się i inne pisma, a 
Pall Mail budget pomieścił [reprodukcje kilku najcel­
niejszych obrazów artysty.

N&8Z0 ryciny. Gartenlaube zaczęło stale za­
mieszczać kopje z obrazów naszych malarzy; w osta­
tnich numerach spotykamy utwory W. Kossaka i 
Jacka Malczewskiego. Zur Guten Stunde daje w 
ostatnim numerze „Mieszczan starego Gdańska" Stry- 
jowskiego, zaś paryski le Yoleur iPustre plafon Sie­
miradzkiego.

Panie polskie przy dworze rakuskim. Lwów 
1892. Nakładem księgarni Seyfartha i Czajkowskiego. 
Znany heraldyk Jerzy hr. Dunin-Borkowski pracował 
ostatniemi czasy w archiwami rządowych we Wiedniu 
i ogłosił rezultaty swych badań w dwóch dziełkach, 
a to w wydanem zeszłego roku: „ P o l a c y  d y g n i ­
t a r z a m i  a u s t r j a c k i m i " ,  w którym podał do­
kładny spis, z odnośnemi datami, wszystkich Pola­
ków odznaczonych godnościami podkomorzych i pa­
ziów, wraz z objaśnieniami, dotyczącemi tych godności 
i sposobu uzyskania takowych. Obecnie wydał „P a ­
nie p o l s k i e  p r z y  d w o r z e  r a k u s k i m . "  Jest 
to spis Polek, dam krzyża gwiaździstego, dam pała­
cowych i kanouiczek honorowych sabaudzkich i ber­
neńskich. Najciekawszym jest spis dam krzyża gwia­
ździstego, których od r. 1700 było względnie 319. 
Świetny ten spis zaczyna się Anną z książąt 
Sanguszków księżną Radziwiłłową i wykazuje, że 
zwłaszcza w ubiegłym stuleciu prawie wszystkie 
damy polskie wybitniejszycL rodzin były członkami 
tego najwyższego zgromadzenia orderowego dla pań. 1 
Autor podał nadto przy każdej jej rodziców i mężów, 1 
z wszelkiemi do tyohże odnoszącemi się datami o ich 
socjalnem stanowisku, godnościach, majątkach itd., : 
co też książkę tę czyni nader użyteczną dla genealo­
gów i heraldyków. ;

Dziełami temi, opartemi wyłącznie tylko na 
urzędowych aktach, spodziewa się autor wszystkie 1 
dawniejsze pseudoheraldyków i panegirzystów, którzy ; 
szczodrze obdarzali najrozmaitszemi godnościami osoby, ' 
nigdy takowych nieposin dające, wyrugować. W końcu 
wspomnieć także wypada o umieszczonej na początku 
dzieła: Historji Krzyża gwiaździstego, która jest ze 
wszech miar interesującą. W. |

do 7-15, wyka 5-15 do 6.20, koniczyna 50'— do 75-— , ko­
niczyna szwedzka — do —•—, anyż rosyjski 30-— do 
32-— , anyż płaski 30-—, do 3 1 — , kminek 20 — do 21 ,
rzepak zimowy 11 50 do 12-50 letni — ■■— do — , rzepak 
nowy — ■— do — •— , inianka 85# do 8 75, nasienie lniane 
lO^SdolO^O, chmiel na jesień — ■— do — ■— , nafta zwykła 
14 25 do 15 25, salonowa 16-50 do 17’50, wszystko za 100 
kiłogr., spirytus 10.000 litr-procent. gotowy kontyngentowany 
z podatkiem konsumeyjnym 55-60 do 55-65.

Ostatnie wiadomości.
(Telegramy z innych pism).

Berlin 13. lutego. W edług Kreuz Ztg., upra- 
wnionem jest przypuszczenie, iż policja wpadła 
na trop spisku socjalistycznego. Dwukrotne usi­
ło w a ł: a podpalenia zamku królewskiego w Kró­
lewcu, zdają się pozostawać w związku z tym 
s liskiem. Podczas ostatnich rewizyj domowych 
wpadły w ręce policji papiery, które dają dokła­
dny obraz stosunków majątkowych anarchistów. 
Nie są one bynajmniej tak świetne, jak  się zda­
wało. ( G . L.).

Bada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”)

Wiedeń 14. lutego. (Komisja dla ustawy p ra ­
sowej) odbyła dziś bardzo ożywione posiedzenie. 
Ponieważ reprezentant rządu oświadczył się sta 
nowczo nieprzychylnie przeciw wszelkiemu swo­
bodniejszemu kierunkowi w ustawodawstwie pra­
so wem, wytykali prawie wszyscy mówcy postę­
powanie to rządowi jako recyjne.

P e r r e r s t o r f e r  żądał, iżby komisja nie 
oglądając się na nie, pracowała wedle najlepsze 
go swego uznania i aby przed izbą nie omiesz­
kała napiętnować postępowanie rządu.

Przyłączyli się do niego: P a c e k ,  E i m  i 
R u  t o w ski .

W reszcie Uchwalono wybrać komitet ściślej­
szy, któryby postawił dalsze wnioski.

J P r z y je a t L a l i  d o  L w o w a . .
dnia 13. lutego 1892 r.

HOTEL FRANCUSKI. W. Siemiginowski z Turskiego. 
P. Stopezyński z Hałuszezyniee. E. Brodzki z Borek. K. 
Korzeniowski z Rumunji. K. Jagoszewski z Niska. E. Du­
dziński z Żurawna. K. Heniseh z Krakowa. A. Sieteoki z 
Jaworowa. A. Skarżyński ze Studzianki. B. Lesohner z 
Jagerdorfu. V. Eisenstein, L. Loewenson, B. Fischer, I. 
Pereles z Wiednia.

HOTEL ZORZA. J. Rozwadowska z Kurowiee. M. 
Garapich z Cebrowa. A. Abrahamowiez z Targowicy. S. hr. 
Wiśniewski z Krys‘ynopola. Z. Radzimiński z Krakowa. J. 
Rosenstook z Rusiatyeza.

N AD ESŁAN E.

3 0  et.

” nr. 4 z dnia 15. lutego jest do 
nabycia w „Biurze dzien­
ników8, w księgarniach 
i trafikach. Egzemplarz 

Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł., na 
prowincji zł. 1*30 et

Zdjęcia i pow iększen ia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­

kolwiek fotogratji wykonuje artyst! Zakład fotograficzny

9 1 .  G O L D B f i J t O A
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 11. 1014 1—? 

Nowośó: Efektowne fotograf1 e na białem azkle matowe*.

Gospodarstwo, przemysł I handel.
11. posiedzenie lwowskiej izby h a n ­

dlowej i przemysłowej odbędzie się w poniedziałek 
dnia 15. lutego 1892 roku o godzinie 7. wieczór w lokalno- 
śeiach izby.

Spraw ozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przem, o eenaeh zboża i produktów we Lwowie od 30. 
stycznia do 0. Jut. 1892 r. bez opłaty akcyzowej Psze­
nica 10-70 do 1L— , żyto 9-35 Jo 9-65, jęczmień browarny 
7'25 do 7-50, pastewny 6-— do 6‘25, owies 7 10 do 7-35, 
hieezka 9-— do 9*80, kukurudza zeszłoroczna 6-50 do 7 — , 
nowa 6‘25 do 6-50, groch do gotowania 8p75 do 10-—, 
pnMewny 6'— do 8 —, fasola 7-— do 7-25, bobik 6 50

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Berlin 14. lutego. Proces przeciw bankiero­

wi, M a a s s o w i ,  w Charlottenburgu, zostanie 
nieprędko rozpoczęty. Wstępne dochodzania już 
ukończono. Na podstawie śledztwa wytoczyła pro- 
kuratorja skargę o oszukańczą krydę. Akt oska­
rżenia zarzuca winę nietylko bankierowi Maas­
sowi, lecz także długoletniemu jego prokurzyście.

Berlin 14. lutego. Uwięziony niedawno te­
chnik A  h lr  o t  z Kielu wypuszczony został na 
wolność, wykazał bowiem bezpodstawność uczy­
nionego mu zarzutu, jakoby skradł plany niemie­
ckich okrętów wojennych

Berlin 14. lutego. Komisja kolonizacyjna zda­
ła wobec parlamentu sprawę ze swej czynności 
zeszłorocznej. Komisja nazywa ów rok pomyśl­
nym. Nabyto 16 większych i dwa mniejsze do­
bra, wydano 5,789.617 marek ; ogółem w ciągu 
pięciu lat istnienia nabyła komisja 58.526 hekta­
rów za cenę 36,070.828 nurek. W r. z. przyięto 
w zasadzie z 969 ofert kolonizacyjnych 584. Z  ofe­
rentów było 485 ewangelików a 99 katolików. 
W pięcia abiegłych latach osadzono 5.121 kolo 
nistów na parcelowanych dobrach Cały kapitał 
ich wynosił 23,484.571 marek.

M. J O N A S Z
DOM B A N K O W Y  i KAN TOR W YM IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,

kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym.

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 
prowizji. 1018 1— ?

„G łó w n a  reprezen tacja  d la  G alicji 
najw iększego 1 najbogatszego w świecie  
Tow arzystw a ubezpieczeń na życie „T h e  
H n tn at.1' — R o k  za łożen ia  164 3“ .

W żadnem gospodarstwie n.e powinno b ra k o w a ć  k ie li­
szka  s ta r e j  z d ro w e j , i y t n e j , 8 -le tn ie j  w ó d k i, 

której nabyć można w handlu 1060 1—2

Karola Bałłabana we Lwowie
litrową butelkę %a 90 centów.

Ogłoszenie.
Folwark „Lipniki8 położony tuż przy murowanym go 

ścińeu, prowadzącym z Żółkwi do Janowa, oddalony 4 kim 
od Żółkwi, a 1 kim. od stacji kolejowej „Glińsko8 obejmu­
jący 7 kim., 252°Q pól, ogrodu, łąk i pastwiska jest wraz 
z murowanym domem mieszkalnym, tudzież murowaną 
karczmą i młynem z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość w kanoelarji adwokata dra Pająka we Lwowie 

fzidulicy Kraszewskiego 1. 13. 1104 1—2

Pp. Grimault i Sp., aptekarze paryscy, przy­
gotowują od lat 20 Syrop z fosfi ranu wapna, 
który jest uniwersalnem lekarstwem na tę stra­
szną chorobę. Pod jego działaniem kaszel, nocne 
poty ustają, dławienie znika i chory wraca szyb­
ko do zdrowia i tuszy. Ponieważ skuteczność jego 
otworzyła pole dla wielu naśladownictw i podra­
biać, więc trzeba się zapewnić, czy na każdym 
flakonie znajduje się podpis Grimault i Sp. Dla 
wyszczególnienia go od innych, syrop ten jest za­
barwiony ra różowo. b

Drobne ogłoszenia
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po 1"L centa od wyrazu.

1 litrow a bu telk a 90 centów.
Z żyta czysto 8-letn;a żytnia  

wódka bez eokru i bez anyżu w skut 
kach zastępuje koniak. Poloca handel 
K arola  fSiałłthana.. we L sowie.

Kosznle m ęskie po zł. 1-75,2, i 2 50, 
kalesony k o łn ierze , m an  

azety. c b n sh i z k i , skarpet* i
najtaniej u P a w ia  L a n g n era , Lwów. 
Halicka 16.

'■cntralne B ióro Sprawunków
j  dla prowincji. Lwów, Kopernika U .

U o r t e p i a u  dobry — tanio do sprze- 
F  dania Ulica Chorążezyzna 1. 12, 
drugie piętro od 1.— 3. godziny. 102

Gdy mi potrzeba inserować w dzienni 
kach krajowych lub zagranicznych to 

uskuteczniam to zawsze przez Centralne 
Bićr * Ogłoszeń. Lwów. Kopernika.

Majtańsze źródło nabycia dobryeh towa- 
11 rów korzennych i wyrobów młynar­
skich w handlu A lb in a  S o leck ieg o , 
we Lwowie, ulica Wałowa 1. 11.

Bu c h a lte r ,  prowadzący rachunkowość 
kupiecką, fabryczną, gospodarczą, te- 

ohniozną, według pojedynczej i podwój­
nej metody, poszukuje posady; przyjmie 
także miejsce kantorzysty w większych 
domach. .. .owicz, poste rest. Sędziszów.

Do sprzedania interes ren to ­
wny z wyrobioną klientelą i z loka­

lem, mogącym być wynajętym przez kilka 
lat, pod korzystnemi warunkami. Wiado­
mość u właściciela Halicka 7.

D s ą d e a  ekonom iczny, w wieku 
1 \  36 lat, żonaty, z kilkunastoletnią pra­
ktyką, zarządzijący majątkiem w mię­
kszych dobrach, przytem obzn \ omiony 
z weterynarją, kultura chmielu, i laso- 
wością, z cblubnemi świadectwami i reko­
mendacją, poszukuje odpow,„dniej posady 
od 1. marca lub kwietnia b. r. Zgłosze­
nia łaskawe przyjmuję pod adresem: E, 
W ójcicki w Jatwiegach, p. Krukienice.

TMIety wizytowe ua grubym ładuym 
[> kartonie 10J sztuk 70 ct., na kartonie 

ze złoc. brzegami 100 sztua 1 zł. wyko­
nuje szybko D ru k a rn ia  narodow a  
W . M aniackiego, ul. Kopernika 1. 7.

3 futrt podróżne. kostiumy balowe, 
100 par bucików za bezcen poleca 

Zakład Jaszezyszyna, gmach hr. Skarbka

Melile najnowszego fasonu ma na 
składzie i w y p o ż y c z a  po najtań- 

s/.ych eenaoh B . L, K icza les ,  we Lwo­
wie, przy ulicy Teatralaej 1. 7. 101

pteka w Przemyślanaeh poszukuje 
i magistra. 75

Ekon om , kawaler z kilkunastoletnią 
praktyką z większych majątków, z po­

wodu wydzierżawienia majątku, w którym 
.becnie samoistne administruje, poszu­

kuje posady na ordyoarję od wiosny b. r 
Lasl awe zgłoszeniaprzyji uje pod adresą: 
A. R. poste restan i Niśniów. 1)4

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

5 lub 4  pokoje ect. P o m ieszk a ­
n ia  k aw alersk ie  wynajmuje Zarząd 
realności Emila Bertemiljana Brajer:- 
w godzinach 9.— 12. i 3.—5.

Magazyn do w ynajęcia. Akade­
micka 3.

Kilk a  lo k a li na sklepy lub restau 
rae e położone w najpiękniejszej 

dzielnicy do wynajęcia. — Wiadomość 
a właściciela Halicka 7

Pokój fro n to vy  na II piętrze 
z osobnym wchodem do wynajęcia 

przy ulicy Teatralnej 1. 6. Może być na 
żądanie wikt domowy i usługa.

A part u m e n t ,  składający się z pięcia 
A  obszernych pokoi, 2 przedpokoi, ga­
binetu i kuchni ai przynaleinościami jest 
od 15. lutege b. r. do wyna ęcia w domu 
1. 19, drugie p i.tro, ulica 3.ci Maj, we 
Lwowie. Bliższych wiadomości udziela 
odźwier ty. 8

, łonfw-ł-. Hr. ■

i. A. Baczewski
L w ó w

poleca wysmieuitą eiaią 
lepszą od Koniaku

t a r k ę
*

* *
*  *  *

Marka:
zł - -7 0
.  - m
.  i -

Marba:
1360 . . zł. 1 20
1850 . . „ 1 5 0  
1840 . . L 2-50

Powyższe ceny są fabryczne, 
w mieście o 10 ct. na butelce wyhsze. 

1031 1— ?

APTEKA
w mafem mieście wraz z domem

do sorzedan ia.
Wiadomość w A imioistracji „D/.i mnika 

Polskiego8. Litera A1*41 1 - 2

iic
Jak kieliszek naturalnej bez iadnych 
domieszek, starej wódki żytnej, 
podnieca apetyt, ogrzewa żołądek, 

I wpływa pobudzająco na trawienie.
Je?.t to wódka pierwszorzędnej 

jik ośc i, przewyższa bez wątpienia 
Koniaki i StirH swpjem hygitnieznein 
dzi,łamem na ustrój i usposobienie.

Jest to rzeezywicie wódka kura­
cyjna, naturalna — którą sumiennie 
mogę każdemu polecić. 1152 1— 11

Do nabycia: 
we Lwowie w handlu Kar. Bałłabana,
w Kraków,e p 3. Wentzla,
„ Brodach n Witkowski 1 Sp.
„ Borszezowie n B. Blumenthal,
„ Chyrowie n J Strzelecki,
„ Kolbuszowej r> F. Goldamer,
„ Lutowisbaer n J. Penut-r,
„ Mościskach J. Reymanski,
„ Przemyślu n M. Krllg,
n n n E. Kiug,
„ Przeworsku » S. Re,mań-,ki,
„ Podhajcach n E. Adler,
„ Nadwornie n J. Kisielewski,
„ Golotwinie R. 8 tli iłt-r,
.  Sziget Marmoiosz

(Węgry) w handlu A. Pusztaj,
„ żółkw i n J. Ola .rczyk.

uonri
Całkiem czyste owocowe d ro­

żdże prasow ane 1 3 kilo począwszy, 
dostarcz i po cenach najtańszych F a b r y ­
ka drożdży i spirytusu w Letto- 
wltz, (Morawia). 1108 1 - 1

8 I E W N I K I  R Z Ę D O W E
najlepszej i najtrwi-szej konstrukcji, 

fiiew aikl szerolkorzntne 
1 do koniczyny

dostarczają pod kilkoletmą gwarancją
U M R A T H  i  Sp.

fabryka maszyn rolniczych 
w P rad ze-B ab n a .

Katalogi na żądanie darmo. Doskona­
ła świadectwa do dyspozycji. 

F ilja  we Lwowie, ul.TJ ódeeka Ci.

14 Powieści i nowel
za 4 zł.

a mianowicie :

1137 1— 1

Pu i * ietrzewiem, powieść dwu-tomowa, 
Wiktora Cherbuliez, cjłonka akademii 
paryzkiej, premiowan ua konkursie.

W kniei, obrazek prawdziwy z życia ludu 
podkarpackiego, skreślił autor „Marz - 
cieli8.

Niebezpieczna, powieść jedno-tomowa.
TajemuL-a majstra Cornille, powieść 

Alfonsa Daud Jt’a.
Pizykładuy mąż, nowella przez Jokaja
Wdowa, powieść jedno-tonowa Ontawiu- 

sza F, uillet’a.
Niebezpieczny rywa^ szkic z Zakopanego 

przez S D.
Michał Yerneuil, najnowsza powieść An 

dmein Theuriet.
Maiżeńsrwo na wielkim świeeie, tłuma­

czyła Róża Dembińska.
W k raju j b ‘ ek, uoweiia przez Ouidę.
Bł, skawica, powieść j dno-tomowa.
Panna Biaitot, powieść jedno-'orno- a, 

napisał Mario TTuhard.
Cccyi-a, oo. ella Gustawa Putlilz.
Dziwna przygód i, liow.lla.

Cena 4  zł.

Drukarnia naród W. MANiECKIEGO
Lwów, ul. Kopernika i. 7.

Towar świeży niezleżały.
O ra O. J A E O E B 4

oryginalną B I E L I Z N Ę  normalną
damską, męską i dziecinną 

z fabryki B E N U E R A  S Y N Ó W  poi icają

P P *  po zniżonych cenach fabrycznych

S. GABRIEL A J. CHLEBOWBIK
we L w ow ie, piać Halicki i. 3.

102 i 1—?

& *
ć<>

Restauratora,
któryby zarazem podjął się usługi 
za osobnem wynagrodzeniem, po 
szukuje Czytelnia przemyska (kasyno) 

od 1. kwietnia 1892 r.

Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat 
Czytelni. 1154 1—3

D la  n n lk n len ia  fa łszerstw
wymagać z- parafowani* jak obok na 

każdem pudełkn

nieom ylny  śro d e k

dla szybkiego uleczenia

KATARU, IR1TA0YJ PIERSIOWYCH, OHOROB GARDŁA i BOLEŚCI
REUMATYCZNYCH. 509

W Paryżu u pana I. WISLIN I Ko, 31, ulica Sekwany.

We LWOWIE w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruckera

SANTAL de MIDY
 i-------

Essencya z cytrynianu drzewa san­
dałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa­
lin i Icubeba. Czyni nicpotrzebnem 
używanie wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel­
kie najdolegliwsze i najwięcej zasta­
rzałe rzeżąezki, nie utrudzając żołąd­
ka i nieiidzielając nie przyjemnej 
woni urynie.
Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.
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J. IH  N ATOW IOZ,
LW O W . sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11 
KRAKÓW , Sukiennice 1. 20. —  CZEBNIOWCE, Rynek 1. 2.

M O D A  F  I  i  O  L  K  O  IV A
!’ s .wa z twarzy pryszt ze, 1 szajo, trądziki, pierzab -ieni; 1 łusz. zenie skóry, 
wygładza zu,ars,c-.ki i dGki ospowe. Twirz odświeża, wybiela i wydelikaca 
do tego śtoiinia, że j*k > śn.dek toaletowo - bygieniezuy został oJszczegól- 
niozy medaU-n zasłtgi na nystawio przyrodni zej lekarskiej w Krakowie

i we Lnowie. — C tu a  1 z łr .

P n H p r  I l i r M i l l ł l i d k l f  f iw r  odświeża i nadaje twarzy n yjemną 
■  U U C I  U J r g l B l I I I / A l ł J f  naturalną białość i d-likatno<e 

przytem wygładza zg.-nbiały naskórek Pudełko 30, 5U i 1 złr. 
W ł  Y 3  TC# f f l  "1S A  do natychmiastowego farbowania

A  A l i  J a t  A  Js. A l  - włosów na trwały 1 pi'kny kolor 
czarny lub ciemny. — Cena 1 złr 7

W  Łazienkach J U A N Y ” p r z y  u l i c y  S ł o w a c k i e g o  

obok ogrodu Jezuickiego

1. 8 istn ie ją  w sze lk ie  m ożliw e  
gatunki w anien

porcslcn cw a 1 z ł , 
m arm urow a 90 ct. 
o k ie n n a  70  ct. 
mi odzlanna 55  ct.

m onolitow a 55  ct, 
cynkow a 55 ct. 
ńelazna 4 0  ct. 
nanladowa 15 ct.

W y d a w e a : Józef Laekownicki. 7 O , Dfićtsnnika Polskiego", inarzadem F r a n c i K ą i i o e r a ,


